OPŁATA POCZTOWA szok RYCZAŁTEM. 


EXPRES 


WIECZORNY ILUSTROWANY 


ROK VL 


ŁODZ, PIĄTEK, 2.G0 LISTOPADA 1928 R. | 
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Wiosna! 
12 stopni ciepła. 


Łódź, 2 listopada. 

Fanujące obecne pogody są wręci 
sensacyjne. Takiego listopada nie pamię 
tają ludzie już od wielu lat, Dziś rano o 
godz. 8-ej temperatura w Łodzi wynosiła 
10 stopni Celsjusza, o godzinie 10-ej poć 
niosła się do 11 stopni, o 12-ej w połud 
nie do 12 stopni, 

Doświadczeni twierdzą, iż tak ciepłą 
jesień jest zapowiedzią niezwykle suro 


| NR. 307 Iwej i ostrej zimy. Ano, zobaczymy! 


Zaburzenia we Lwowie trwają! 


Nocne nabożeństwo u św. Jura.—Tłum strzela do 
policji. —Atak ukraińców na Cytadelę. — 


Lwowski korespondent „Expressu“ 
telefonuje: 
| Dzisiejszej nocy po krwawym czwart 
ku w dalszym ciągu miały miejsce za- 
burzenia. Rozpoczęły się one na placu 
św. Jura oraz podczas nabożeństwa u- 
kralńskiego za poległych w roku 1918. 

Po nabożeństwie wygłosił przemó- 
śwłenie polityczne poseł Selewicz oraz 
innl działacze ukraińscy, poczem zat- 
|knięto chorągiew ukraińską na wieży 
‘cerkiewnej i tłum zaczął wylegać na u- 
Micę, pragnac urządzić demonstrację. 
Policja zagrodziła demonstrantom dro- 
ge Z tłumu padły strzały, początkowo 
pojedyńcze a później salwami. Policja 
próbowała rozpędzić tłum bronią białą, 
nie uciekając się do strzelania. Tymcza 
sem strzały z tłumu zaczęły padać rów 
nież z ogrodu Kościuszki I za murów 
ceerklewnych. Wówczas policja wkro- 
czyła do wnętrza i pod groźbą karabł- 


nów rozproszyła tłum. 

W tym samym czasie grupa ukralń 
ców udała się przed cytadelę gdzie 
stacjonuje pułk piechoty. Z tłumu u- 
kraińskiego zaczęto strzelać do okien 
cytadeli. Zatrąbiono na alarm i pułk 
stanął pod bronią wystawiając warty 
na zewiątrz, które rozproszyły ukraiń 
ców. W tym samym czasie polska mło 
dzież akademicka ruszyła przed dom 
akademicki ukraiński. 


Akademików i policję przywitali u- 
krajińcy gradem kul. Polacy poczęli się 


odstrzeliwać a warta wojskowa na cy 


tadeli dała salwę w kierunku domu aka 
demickiego. Sytuacja została opanowa= 
na jest jednak bardzo wielu rannych. 


Policja przeprowadziła rewizję w 


Ukraińskim Domu. Wyniki są wprost 


sensacyjne. W piecach znaleziono stosy | cz 
broni palnej I amunicji. Policja informu- 
je, że ubolewanła godne wypadki wy- 


wołane zostały przez ukraińską organi 
zacją wojskową, która jeszcze w dniu |tr 
wczorajszym wydała odezwę przeciw- 
ko społeczeństwu i policji. 

Dziś od sama rana w mieście spo- 
kój. Na ulicach silne patrole. Wieczo- 
rem obawiają się zaburzeń szczególnie 
na uniwersytecie. 

O godzinie 11-ej powtórzyły się de- 
monstracje, Demonstranci w liczbie 2 ty- 
sięcy osób doszli do śródmieścia. 
` Po drodze wybili szyby w instytuc- 
jach ukraińskich zrywano w dalszym cią 
gu szyldy  zdemolowano lokal „Unda** 
przy ul Kościuszki i oraz zniszczono lo- 
kal gospody „Masmo-sojuzy”, 

Zdewastowano również 1 piętro u- 
kraińskiego domu akademickiego. W o- 
kolicy ul. Ruskiej i Rynku leżą rozrziuco 
ne stosy dokumentów i papierów. 

(6) apoios demonstracji świad- 


y fakt, że 
DEMONSTRANCI PRZYNIEŚLI OL- 
'  BRZYMIE DRABINY, 


przy mocy których dostali się do wn 
za lokalu redakcji „Dita“. $ 

“W ciągu nocy 
ZGŁOSIŁO SIĘ DO POGOTOWIA .60 
OSÓB , POLACY MAJĄ PRZEWAŻNIE 

3 RANY POSTRZAŁOWE. 
Policja patroluje wszystkie ulice. 

W mieście panuje silne oburzenie na 
ukraińców, którzy nie poszanowali godeł 
państwowych. Dziś rano władze pia 
policyjne aresztowały szereg ukra. 
Dalsze rewizje trwają. 

Dziś rano do szpitala, gdzie leżą 

RANNI POLICJANCI 
zgłosiły się władze w celu wyrażenia im 


uznania, 
POLICJA ANI RAZU NIE STRZELAŁA 
Tylka komisarz Nowodworski- - 
W OBRONIE WŁASNEJ STRZELŁ W 
Na prowincji ukraiócy dokonali 
a pr w 
barbarzyńskiego znieważenia śrolów m0 
wstańców z roku 1863, Groby rozkopano 
irozrzucono.  . 


Echa krwawego czwariKu. 


Bak annan s sle korespondėnt „Ex- 


UKRAIŃCY PL PLANOWALI DOKONA- 
NIE KRWAWEGO ODWETU 


prior arei reki 


sprowadzonych 
okolicy chłopów, w, Policj 


REWERORE GERE ZEE SANA KŻ. ERA 
Pożar w domu mieszkalnym. 


Lokatorzy w panice 
Łódź, 2 listopada. 
„, Wczoraj w godzinach wieczornych wy 
groźny pożar w ie galateryj- 
nt or jiki 3 przy Zielonym Ryn- 
ogien rozszerzał się z błyskawicz- 
= zdr ością, przenosząc się na sąsied- 
nie mieszkania, Lokatorów domu ogarnę | CY 
ła niesłychana panika, Ratowali się oni 
sro pozostawiając ma łasce losu 
Maye ytek, 
dy na miejsce pożaru przybyła straż 
ogniowa sytuacja była bardzo poważna, 
fodnak dzięki wystarczającemu zapaso- 
wi „wody, oraz oor paysiel akcji ratuniko- 
wej już po upływie pół godziny ogień po 
EERE T S 


Alfabet łaciński 


zatwierdzony przez parla= 
ment turecki. 


Angora, 2 listopada. 
(Telegram wł. „Expressu*). 

Planowane już od dłuższego czasu przez 
Kemala Paszę zaprowadzenie alfabetu ła 
cińskiego na miejsce dawnego tureckiego 
zostało w dniu wczorajszym zatwierdzone 
przez parlament. Od dnia dzisiejszego 
więc wszelkie odezwy władz administra- 
cyjnych urzędów i przedsiębiorstw pry- 
watnych wszelkie druki winny być pisa- 
ne alfabetem łacińskim, Do połowy przy 
szłego roku jednak pozwala się jeszcze 
używać dawnego alfabetu, celem przyz- 
wyczajenia powoli ludności do nowego 
stanu rzeczy. 


uciekali z mieszkań, 
czął tracić na sile, Sklepu 
mie ano już uratować, on Znisz 
czeniu, W sąsiednich mieszkaniach pożar 
nie wyrządził poważniejszych szkód. 
Przeprowadzone dochodzenie stwierdzi- 
śe iż pożar wybuchł od zapalonej świe- |piała 


"Wysokości strat nie ustalono. 


PRZY ZGASZONEM ŚWIETLE. 


a aresztowała |Pod silnym konwojem sprowadzono ich 
60 osób zebranych nocą w organizacji $o |do urzędu śledczego. 
spodarczej „Centrosojusz“ Ga asr iocyeh 


Wśród studentów dokonano znacz- 
nych aresztowań, 

Jak dowiaduję się dalej hasłem do 
wzmożonych rozruchów ulicznych miało 
być wywieszenie 
ŻÓŁTO - NIEBIESKICH CHORĄGWI 
UKRAIŃSKICH NA KATEDRZE ŚW. 


legi or me |Rozruc Rozruchy miały przebieg istotnej walki 


ulicznej. W formalnej bitwie padło 
300 STRZAŁÓW. 
razy ei ya inz jest, że głównie ucier 
rażona str 
ńskiemi z „Bom Akademickiego”. 


Z policji zostało rannych lekko 18 
policjantów, których pozostawiono w 
koszarach. 

* 

Aresztowania wśród ukralńców trwm 
ją. Wedle informacji zebranych przez 
Waszego korespondenta chodzi o wy: 
krycie tajnego ciała ukraińskiego, dzia 
łającego na terenie lwowskim w śŚcis 
łym kontakcie z czynnikami ukraińt 
skiemi zagranicą. 

kd 


Godzina 12 w południe. W dyrekcji 
policji komunikują, mi, że w ciągu dzi* 
siejszego przedpołudnia przeprowadzo- 
no szereg ważnych rewizji i areszto- 
wań, które dały w ręce władz policył 
nych główne nici spisku. 


Puzo uniewinniony! 
Zagadka tajemniczego mordu nie została: 
przez sąd wyjaśniona. 


Essen, 2 Hstopada. 

W ciągnącym się od dwuch tygodni 
sensacyjnym procesie przeciwko abitu- 
rjentowi gimnazjalnemu Karolowi Huss 
manowl, oskarżonemu o zamordowanie 
swego kolegi z pobudek seksualnych, 
zapadł w dniu wczorajszym wyrok sę 
dziów przysięgłych. 

Jak wiadomo prokurator domagał 
się dla. oskarżonego bardzo surowej ka- 
ry a mianowicie — 8-lu łat więzienia. 

Po wysłuchaniu przemówień stron 
sąd przysięgłych udał się na naradę po 


mocą 
KAROL HUSSMAN ZOSTAŁ UNIE- 
WINNIONY. 
Sąd postanowił zwolnić natychmiast 
oskarżonego z aresztu prewencyłnego. 
Po ogłoszeniu wyroku przewodni- 
czący odczytał motywy, z których wy 
nika, że 
sąd tajemniczej zagadki morderstwa 
nie rozwiązał t, zn., że nie może stwier 
dzić z całą stanowczością, iż Hussman 
nie zamordował swego kolei, lecz mi- 
ma to musiał oskarżonego 6..i.winnić z 
braku dostatecznych dowodów. 
Olbrzymie koszty procesu poniesie 


czem o godzinie 8-ej wieczorem prze- skarb państwa. 


wodniczący ogłosił wyrok, którego 


Oskarżony przyjął wyrok z ogrom- 


nem wzruszeniem. Całował się ze swy 
mi obrońcami i w pewnej chwili 

wybuchtńał głośnem łkaniem, 
które przybrało charakter ataku histe- 
ryczńego. 

Na ulicy przed gmachem sądu cze- 
katy olbrzymie masy publiczności. Gdy 
Hlussman wyszedł z gmachu scądowe= 
go na ulicę w towarzystwie swych o- 
brońców 
z tłumu posypały się nań wiązanki bia» 

łego kwiecia, 
Oskarżony dziękował roze.uuzjazii0 


wanym niewiastom ukłonami. 

Hussman nie mógł przejść ulicą, wo 
bec czego wsiadł zaraz do auta i odje 
chał do swego domu, 


Olbrzymie bogactwo strojó 


EXPRESS“ 


znajduje się w amerykańskiej wytwórni filmowej. 


10.000 kobiet można ubrać od stóp do głowy. 


Każdy film współczesny jest zawsze 
swojego rodzaju pokazem najnowszych 
mód. Wszystkie suknie, w których uka” 
zują się na ekranie aktorki filmowe, są 
przedmiotem ogólnych zachwytów i te” 
matem rozmów po wyjściu z przedsta” 
wienia. 

A jednak nazwiska krojczych i twór” 
ców mody holywoodskiej są nieznane. 
Okna wystawowe magazynów, oficjalne 
pokazy mód, czasopisma poświęcone za” 
radhnieniom stroju nigdy nie pomieszcza” 
ą nazwisk swoich mistrzów. Twórcy 
dajecznych strojów Poli Negri, Florencji 
Vidor, Clary Bow lub Bebe Daniels po” 
zostaną nazawsze nieznani. 

A powód jest bardzo prosty: wszys” 
tkie suknie, futra, płaszcze i kapelusze, 
w których ukazują się wielkie gwiazdy, 
pochodzą z własnych pracowni wytwór- 
ni. Wobec olbrzymiego zapotrzebowania 
na stroje przy nakręcaniu poszczegól- 
nych obrazów musiano uruchomić ol- 
brzymi skład materiałów we!nianych i 
jedwabnych. Wobec ostatniego spisu m- 
wentarzowego wartość tych materia” 
łów sięga 700.000 dolarów. Samych jed* 
wabi, nagromadzono na 12,000 dolarów, 
najprzedniejszych gatunków wełny — 
Laaa] 


-Poco mi dom? 
—mówi kobieta XX wieku. 


Pewna ultra modernistyczna młoda 
amerykanka, której oferowano dom do 
nabycia, oświadczyła: 

i — Dom?... poco mi dom?... może og- 

nisko domowe?.. Wszakże urodziłam 
się w klinice, wychowałam sie w pen- 
słonacie, w aucie wysłuchałam oświad- 
czyn, w kościele wzięłam ślub. uczta 
weselna była w restauracji, tygodnie 
miodowe spędziłam w hotelu, żywię się 
w barach automatycznych i handlach de 
likatesów, gazety czytam w kawiarni, 
przedpołudnie spędzam na boisku spor- 
towem. po południu gram w klubie w 
bridża, a wieczorem idę do kina 

Gdy'umrę niech właściciel zakładu 
pogrzebowego troszczy sią o locum dla 
mnie. Obecnie iest mi najwyżej potrzeb- 
nv garaż, 


Smigła z bawełny 


Udoskonalenia w lotnictwie 


Samolot amerykański, który odbył 
lerwszy lot z San Francisco do Honolu 

miał śmigło z bawełny. 

Jak wiadomo, śmigła drewniane pęka 
ją często, technika więc starała się wy- 
naleźć materjał, który byłby mocny jak 
stal, lekki jak drzewo i nie rozgrzewał 
się od tarcia o powietrze, 

Próbowano materjał taki wytworzyć 
a masy papierowej, odpowiednio spraso- 


_ wanej lecz próby nie dały pomyślnych wy 


ników. 

Ostatnio wytworzono masę z cienkich 
warstw specjalnie tkanej i nasyconej gu 
mą bawełny. Materjał ten w ośrzanym 
piecu poddaje się silnemu ciśnieniu, wy- 
nikiem którego jest jednolita masa, po- 
siadająca wyżej wymienione zalety. 

Z masy tej pod ciśnieniem wytłoczo- 
ne śmigło, posiada ściśle takie kształty, 
jakie mieć pragniemy i mimo 220 warstw 
bawełny zużytej nań, posiada lepszą spo 
istość od metalu, a powierzchnia jego 
błyszczy wspaniale. 

Obecnie projektowane jest zastoso- 
wanie tej masy zamiast metalu do budo- 
wy aeroplanów. 


Ładny podarunek. 


Było to w Tuldzie (Francja południo- 
wa). Na jednej z ulic zostawił swój samo 
chód inż. Malabiau, sam zaś udał się do 
biura, gdzie miał parę spraw do załatwie 
nia. Gdy wrócił, znalazł w samochodzie 
dwuletniego chłopca, którego mu podrzu 
cono na tyle siedzenia, Zakłopotany tym 

kiem inżynier zawiózł chłopca do 
komisarjatu policji, 


na 7,000, chiffonu — na 8,000, tafty — ra 
2,000, różnych gatunków crepe'y — na 
7,000 dolarów i t. p. 

T.zw. ozdoby; a więc koronki, kwia- 
ty, hafty i t. p. warte są zgórą 16,000 do” 
larów. Skład pończoszniczy zawiera na 
3,500 dolarów pończoch w różnych od* 
cieniach. ą 

Przed przystąpieniem do nakręcania 
obrazu i obsadzeniem ról układa się listę 
wymaganych sukien i kostiumów. Listę 
ową posyła się na ręce kierownika wy* 
działu garderobowego. Główny rysow* 
nik odbywa z reżyserem i gwiazdą na” 
radę nad całością i wszystkiemi detala* 
mi i — następnie wypracowuje projekty. 
Po zaakceptowaniu przez reżysera i ar- 
tystkę — projekt oddaje się do wykona” 
nia. Pracownie krawieckie zatrudniają 
najlepsze w Hollywood siły z pośród 
RY szwaczek, modystek i hafcia” 
rek. 

Z chwilą rozpoczęcia zdięć roboty 
kostjumowe muszą być bezwzględnie 
zakończone. 

Nowe arcydzieła kunsztu krawiec” 
kiego noszone są raz jeden i tylko w tym 
obrazie, do którego je skomponowamo. 
Nie zdarzył się jeszcze ani jeden wypa- 
dek, by np. Pola Negri występowała w 
jednej sukni w kilku obrazach. ` 

Po skończonych zdjęciach wszystkie 
stroję wędrują do kostiumerni, by może 
kiedyś przydać się jakiejś początkującej 
| ży | 


sile lub też statystom. Owa kostjumernia 
jest pelna przeróżnych nieraz bardzo ko* 
sztownych strojów. W ciągu godziny 
jest w stanie ubrać od stóp do głów 1000 
statystek. 

Kostjumernie większych wytwórni 
mają przeszło 10,000 najrozmaitszych 
sukien. Niektófe z nich okrywały figury 
głośnych obecnie gwiazd, Długie rzędy 
szaf, wypełnione wyłącznie strojami 
Clary Bow, Esthery Ralston, Bebe Da- 
niels, Florencji Vidor i Poli Negri wywo” 
łują prawdziwe zdumienie. 

Tu też znajduje się 2,100 par bucików 
125 par butów z cholewami, 100 par noc” 
nych pantofli. Początkujące statystki 
przychodzą nieraz w pantoflach, które 
bynajmniej nieraz nie pasują z resztą 
stroju i wtedy głos ma skład obuwiowy. 

- Najbardziej jednak imponująco przed- 
stawia się skład jubilerski. W gablot- 
kach, troskliwie ułożone na aksamicie 
błyszczą się djademy brylantowe, pierś- 
cienie, kolje z pereł, naramienniki it. p. 
I choć nie są one z prawdziwego złota i 
z prawdziwych kamieni, to jednak imi- 


kie przedstawiają same przez się dużą 
wartość: 

I za każdym razem, gdy w obrazie 
figuruje jakiś bal miliarderów lub uro- 
czystość na rosyjskim dworze carskim, 
e jubilerski powiększa się w dwój* 
nasób. 


tują z wielkiem powodzeniem i jako tav 


w e" mw. . 


w! „Gwiazdy“ 


wyżej cenione niż miljony. 


Pisma amerykańskie notują, że tam- 
tejsze miljonerki, których dotychczaso- 
wym przywilejem było podejmowanie 
przyjeżdżających z Europy utytułowa- 
nych znakomitości, utraciły to prawo, 
kłopot i reklamę na rzecz gwiazd film 

Przed kilkunastu dniami odwiedził 
Loc Angelos czwarty syn króla angiel- 
skiego, porucznik książę George Wind- 
sor i zignorowawszy zupełnie miejsco- 
we t. zw. towarzystwo, natychmiast po 
przyjeździe udał się do studio Douglasa 
Fairbanksa. Następnie książę wypił her- 
batę z Mary Pickford; potem odwiedził 
Charlie Chaplina, a w końcu zjadł obiad 
z Jack Gilbertem, Glorią Swanson, Yve- 
tą Goudal i Lilly Damitą. « 


Doskonały pies. 


Było to na polowaniu, Jeden z myśli 
wych przy śniadaniu zaczął wychwalać 
swego psa. To znakomitość — mówił, — 
Któregoś dnia wyruszyłem na polowanie 
biorąc z sobą strzelca; pies był równie? 
z nami, Przybyliśmy na skraj lasu. Strze- 
lec bierze psa na smyczę, ja zaś- wyru- 
szam w głąb lasu. Po półgodzinie zatrzy- 
muje się, wchodzę na drzewo. 

; Tymczasem strzelec, jak to było umó 
wione, puszcza psa ze smyczy; po dziesię 

iu minutach, pies podbiega do dębu, na 
którym siedziałem i wesoło poszczekuje 
S giienta yśliwy rozej 

wiedziawszy to, myśliwy 

rzał się po sąsiadach i zapytał: I cóż pa» 
nowie na to? Ledwie przebrzmiało to py 
tanie, a już najstarszy z całego grona my 
śliwy odpowiedział: Sądzę, że czas naj- 
wyższy, alby się pan dobrze wykąpał. 


Indje czekają tylko na sposobność 
by zrzucić z siebie opiekę Anglii. 
700 książąt—150 języków—340 narzeczy. 


W r. 1919, a więc bezpośrednio po ur 
kończeniu wojny Światowej, w której In- 
dje poważnie przyczyniły się do zwy” 
cięstwa nad Niemcami, sekretarz stanu 
dla Indji, obiecał im szeroki samorząd w 
ramach brytyjskiego imperium. Wpraw- 
dzie rząd angielski dokłada starań, by 
ten samorząd możliwie ograniczyć, musi 
jednak zrobić wreszcie krok stanowczy. 

Właśnie w tym celu wyjechała z Lon 
dynu po raz drugi komisja Simona. Cia- 
głą taktykę zwlekania, na którą hindusi 
zwracali uwagę, władze angielskie ttu- 
maczyły trudnościami w zakresie opra” 
cowania konstytucji. Na to jednak stron- 
nictwa odpowiedziały, w ten sposób, że 
opracowały własny projekt konstytucji, 
przyczem wszystkie od lewicy skrajnej, 
aż do daleko na prawo wysuniętego 
środka projekt ten podpisały. 


nictw hinduskich „komisja Simona będzie 
mięć olbrzymie trudności, jeśli chodzi 
o doprowadzenie jej misji do końca, nie 
ulego żadnej wątpliwości, szczególnie, 
że iej rola polega głównie na tem by 
przyznać jaknajmniej i możliwie najpóź* 
niej. Stanowisko komisji będzie tem tru- 
dniejsze, że do akcji przeciw niej stron- 
nictwa hinduskie wciągnęły nawet par” 
jasów, którzy dzięki temu po raz pierw" 
szy w dziejach wypłyną na widowńię 
polityczną. 

Dla właściwej oceny stosounków w 
Indiach, trzeba pamiętać, że stanowiąc 
pojęcie jednolite pod względem geograt* 
cznym, ten olbrzymi kawał Azji, jest 
właściwie wieżą Babel. Już zewnę:rz- 
nie mieszkańcy południowych Indji, te- 


ca Pendżabu tak, jak włoch z pod Nea” 


jen? czy tamile różnią się od mieszkań” 


Że wobec jednolitego frontu stron” |polu różni się od szweda. Większe sa 


Węgierka skazana na Śmierć 


za zdradę tajemnic sowieckich. 


Dziennikė węgierskie przynoszą sen 
sacyjną wiadomość o straceniu w Mo- 


~ W kilka tygodni potem otrzymała 
‘Irma Mendel od sowieckiego poselstwa 


skwie 32-letniej węgierki, Irmy Men-,w Berlinie propozycję objęcia posady 


del, córki zmarłego niedawno dyrekto- 


ra węgierskich kolei państwowych, Fry 
deryka Mendla. 


Irmę Mendel stracono na podstawie 


wyroku 
sowieckiego sądu wojennego, 


a matkę ofiary powiadomiono o tragi- 
cznej śmierci córki za pośrednictwem 
poselstwa sowieckiego w Wiedniu. 

Egzekucja katów sowieckich na oso 
bie młodej węgierki pozostaje w związ- 
|m z procesem byłego węgierskiego ko 
| 


misarza ludowego — Szanto, — który 
po likwidacji rewolucji bolszewickiej na 
Węgrzech znalazł się w więzieniu. 
Irma Mendel należała do lewicowej 
grupy partji socjalistycznej na We- 
grzech, ale na rozprawie zeznawała 
niekorzystnie dla Szanto, oświadczając 
iż przyszła do przekonania, że komu- 
nizm jest fantastyczną utopją i że dla- 
tego wycofała się z szeregów bołsze- 
iwickich. 


tłomaczki, Irma Mendel władała do- 
skonale oprócz węgierskiego językiem 
niemieckim, rosyjskim, francuskim i an 
gielskim. 


Ponieważ była bez posady i nie mia | 


ła nadziei znalezienia jej w Budapesz- 
cie, zgodziła się na tę propozycję i wy 
jechała do Berlina. 

Pewnego dnią tłomaczkę zawezwa 
no z Berlina do Moskwy celem złoże- 
nia raportu. 

Skoro tylko przekroczyła granicę ro- 
syjską, natychmiast aresztowali ją wy- 
słannicy czerezwyczajki. Wtrącona do 
więzienia, nie mogła dać swym krew- 
nym żadnej o sobie wiadomości. 


Wreszcie rodzina po długich poszu- | 


kiwaniach za pośrednictwem poselstwa 
sowieckiego w Wiedniu stwierdziła, że 
młoda kobieta została skazana na 
śmierć za zdradę tajemnic sowieckich. 
Wyrok śmierci wykonano. 
Przed egzekucją bolszewicy tortu- 


rowali oskarżoną w bestjalski sposób. 


jeszcze różnice w dziedzinie refigfi, a 
największe w zakresie języków. 
«»'Przecie ludność tamtejsza (jest lej 
trzysta kilkadziesiąt milionów) mówi 150 
językami, które z kolei rozpadają się na 
przeszło 340 narzeczy, bardzo różnią” 
cych się jedno od drugiego. Wskutek te” 
go językiem obrad w parlamencie dla 
całych Indji, mieszczącym się w Delhi, 
posłowie posługiwać się muszą zniena- 
widzonym językiem angielskim, choć 
pragnęliby bojkotować go tak samo, jak 
bojkotują towary angielskie. Oczywiście 
używają angielskiego tylko dlatego, by 
przebieg obrad rozumieć mógł każdy. 

Pewien organizm sam w sobie stano 
wią książęta hinduscy. Jest ich okoła 
700, a każdy mianuje siebie maharadżą, 
czyli wielkim kisęciem. Wiładza ich nie 
jest zbyt wielka, lecz dzięki olbrzymim 
bogactwom, jakie nagromadzili, siano* 
wią czynnik, z którym bardzo liczyć Się 
trzeba. A zawsze stoją po stronie władz 
amgielskich, czując widać, że to jedyna 
1 pewna podpora. 

Prawdziwych wodzów Indji szukać 
trzeba nie w pałacach czy zamkach, iak 
z baiki, lecz w skromnych domkach. Na* 
leży do nich najbardziej poza krajem 
znany Ghandi. Wycofał się on z czynnej 
polityki i stanowi raczej czynnik pew* 
nego oporu, wytrwania i cierpliwości; 
nie chce on wejść do parlamentu, mó* 
wiąc, że progi iego dopiero przekroczy, 
gdy opuści go ostatni anglik. Ghandi vie- 
szy Się niezwykła czcią, a imię jego zło 
temi zgłoskami wypisze historia ruchu 
wolnościowego w Indjach. 

Po za granicami kraju mniej znaczy, 
lecz zato bardzo ruchliwy jest braman 
Nehin, wódz duchowy ruchu wolnościo' 
wego i kierownik opoźycji w parlamen 
cie. Mahometanin, adwokat z Bombaju 
linnah, jest przywódcą radykałów mą 
hometańskich; on jest właśnie dumą ru 
chu bojkotowania komisji Simona. 

Kobiety mają tu rówmież przedsta* 
wicielki wśród wodzów hinduskich. Na* 
leżą tu stara teozofka Besant oraz bar: 
dzo wpływowa, choć młoda poetka 
Nałdu. Naogół zaś Indje maja dość ludzi 
dzielnych i rozumnych i mogłyby każdej 
chwili same kierować swemi losami. 
Czekają tylko na sposobność 


- 
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Krwawe zajście na sæli tańca. 
Nauczyciel tańca Frydwald i żona jego ciężko poaranieni 
nożami przez czterech opryszków. 

Szukali oni niejakiego „Jaśka“, którego chcieli zabić. 
Zajście powstało na tle rywalizacji o piękną dziewczynę. 


noże i kastety i poczęli się cisnąć doj Tymczasem na sali tańca powstała nie 


Łódź, 2 listopada. 

Od pewnego czasu sale tańców w Ło- 
dzi stały się terenem krwawych awantur, 
wywoływanych przez męty społeczne. 
Niedawno donosiliśmy o morderstwie, do 
konanem w sali tańca w lokalu „Colos- 
seum“ przy ulicy Zachodniej 53, gdy oto 
wczoraj znów ofiarą tajemniczych oprysz 
ków padli właściciele szkoły tańca przy 
ulicy Południowej 10, małżonkowie Fryd 


wald. 

Szkoła Frydwalłda mieści się w dość 
obszernej sali na pierwszem piętrze w 
oficynie. W dni świąteczne zbierają się 
tam zazwyczaj wszyscy uczniowie Fryd- 
walda, oraz i inni danserzy. 

Wczoraj w szkole tej zgromadził 
się liczny zastęp ieży, 

O godzinie 8-ej wieczorem 
wald, orai jąc tańcami, zauważył ei 
drzwiach wejściowych czterech młodzień 
ców, którzy  sprzeczali się z jego żoną. 
Frydwald przerwał wykład i wyszedł na 


ooh ech 
ak się okazało, młodzieńcy, będąc 
mocno pod gazem, za wszelką cenę chcie 
ti się dostać na salę, 
ego z panów znam — oświad- 
czył im mistrz tańca — więc mogę go 
wpuścić, ale pozostałych — nie. 
— Musimy wejść! Tu chodzi o bardzo 
poważną sprawę — odpowiedznano mu. 
Frydwald domyślił się, iż wegiy wa 
mają jakieś porachunki osobiste, z któ- 
rymś z tancerzy, a nie chcąc dopuścić do 
awantury poraz wtóry oświadczył niez- 
najomym, iż w żaden sposób nie wpuści 
ich na salę, PR 
Wówczas młodzieńcy, jakby na.ko- 
mende, wydobyli z kieszeni sprężynowe 
EDR CZK ZERO ZOWACE MEA 


p. Fryd- 


Zmarł 


wskutek zatrucia gazem. 
Przy ulicy Cegielnianej 7 zamieszki- 
wał 68-letni pośrednik handlowy Hersz 
Rabinersohn. 
Z rana, gdy domownicy weszli do po 
koju sypialnego Rabinersohna, poczuli, 
Że pokój jest przesiąknięty gazem, zaś 


Rabinersohn leżał w łóżku i nie dawał 
żadnych oznak życia. 
Lekarz pogotowia stwierdził zgon, 


wskutek zatrucia gazem, 


—_ - 


Orgje samochodowe. 


Przy ul, Przejazd 34 dostał się pod 
przejeżdżający samochód 33-letni Alek- 
sander Orlewicz, zamieszkały przy ul. 
Zielonej 12. Zawezwany lekarz pogotowia 
stwierdził potłuczenie głowy, twarzy i le 
wej goleni, 

Przy zbiegu ulic Kamiennej i Kilińskie 
go podczas przejścia przez jezdnię dostał 
się pod samochód 14-letni Dawid Jasiń- 
ski ż Zagorzewa, odnosząc rany tłuczone 
głowy. 

Przy ul. Pomorskiej 11 została prze- 
jechana przez dorożkę 60-letnia Zysla 
Szterm, odnosząc ogólne potłuczenie. Po- 
$otowie odwiozło ją do domu, 


Kradzieże. 


Z mieszkania Aleksandra Matuszew- 
skiego, przy ulicy Piotrkowskiej skra- 
dziono garderobę wartości kilkuset zło- 


Stefanowi Dudkowi (Młynarska 8) 
skradziono rower. Genowelie Kowalskie) 


(Drewnowska 23) skradziono garderobę | życiowo, 


wartości 150 złotych. 


NNKRUNARNAKNNANN 
SZKOŁA TANCA 
W. Lipińskiego ORANO MOTEL 


się nowe grupy. Zapisy 


drzwi wejściowych. 

P. Frydwald zagrodził im drogę. Wte 
ty jeden z nich zadał mu cios nożem w 
pierś, Frydwald upadł na schody brocząc 
krwią, Opryszki rzuciły się na jego żonę, 
która przez okno poczęła wzywać pomo- 
cy. Dotkliwie ją poranili nożami i kas- 
ryj, wskutek czego straciła przytom- 
ność. 


bywała panika. 

Opryszki z nożami w ręku zatrzymali 
się przy drzwiach. 

— Musimy mieć Jaśka! — zawołał je 
den z nich, widocznie przywódca, do prze 
rażonych tancerzy i tancerek, 

— Nie wiemy o kogo wam chodzi — 

iały im liczne głosy. 

Bandyci przetrząsnęli wówczas całą 

WEEGEZE 


„Ja cię nauczę składać wizyty kawaleromi." 


Surowe ohyczaje p. Sfokowskiej 


nie dały się pogodzić z romantycznem usposobieniem 
p. Burskiego—i stąd cała sprawa. 


Łódź, 2 listopada, 

Pani Walerja Stokowska jest niewia- 
stą surowych obyczajów. 

Gdy swego czasu odnajmowała pokój 
młodemu kawalerowi Wincentemu Bur- 
skiemu, oświadczyła mu w kategoryczny 
sposób, iż nie życzy sobie, by mu składa- 
ły wizyty niewiasty. 

— Bawić się pan może na mieście, w 
moim domu nie znoszę żadnych zabaw— 
mówiła. 


Burski obiecał solennie, iż zastosuje ty 


się do jej życzeń, lecz nie spełnił obietni- 


do swego pokoju, będąc przekonanym iż 
p. Stokowska nawet jej nie zauważyła. 

Tymczasem gospodyni wiedziała o 
wszystkiem, Oburzenie jej nie miało gra- 
nic. 

— Takiego rozpustnika nie będę trzy 
mać u siebie! Muszę z tem raz skończyć 
— zdecydowała się i nie pukając nawet 
do drzwi wtarśnęła do kawalerskiego po 
koiku, 

Burski trzymał na kolanach swą zna- 
jomą. Dziewczyna na widok obcej kobie 
zasłoniła twarz rękoma. 

— Ja cię nauczę składać wizyty kawa 


cy. Już bowiem w pierwszych dniach od lerom — krzyknęła Stokowska — przez 


wiedziły go przyjaciółki, 
miego do późnej nocy. 

— Nie mogłem przecież ich 
— tłumaczył się później przed gospody- 
nią — dowiedziały się, że przeprowadzi- 
łem, się więc przyszły do mnie, To się 
więcej nie powtórzy. 

Nazajutrz jednak znów się powtórzy- 
ło, Przyszła doń jakaś młoda, zawoalowa 
na osóbka. Burski wprowadził ją cicho 


które bawiły u|was potem mężczyźni nie chcą się żenić! 


Ty mnie popamiętasz! 


wyrzucić |  Przestraszona dziewczyna rzuciła się 


ku drzwiom. Stokowska, nie panując nad 
sobą, cisnęła w nią żelazny kałamarz i 
ugodziła w głowę. 
Rannej udzielono pomocy lekarskiej. 
Stokowska znalazła się przed sądem 
Skazano ją na na tydzień aresztu z za- 
mianą na grzywnę, 


Popełnił zamach samobójczy 


ponieważ narzeczona zerwała z nim, 
gdyż przed 5 laty siedział w więzieniu. 


j Łódź, 2 listopada. 

Przed pięciu laty Józef Władyko, 
przebywając na kresach wschodnich, 
gdzie pracował w jakimś przedsiębior- 
stwie transportowem, zdefraudował zna- 
czną sumę pieniężną. 

Policja ujęła go w kifka tygodni po 
popełnieniu przestępstwa. 
- Sąd skazał go na 6 miesięcy więzie- 
nia. 

Po odsiedzeniu tej kary, Władyko 
przyjechał do Łodzi. ' 

Początkowo pracował jako zwykły 
robotnik. Z biegiem czasu jednakże, gdy 


zdołał już sobie wyrobić pewne stosunki, 
otrzymał posadę magazyniera fabryczne- 


go. 

Mijały lata. Władyko postanowił się 
ożenić. Już w najbliższych tygodniach 
miał się pobrać z młodą; bardzo przystoj 
mą i posażną dziewczyną, gdy nagle, jak 
grom z jasnego nieba, zwaliło się nań nie 
szczęście. 

Dziewczyna 
karany więzieniem za defraudację. 

-= s to prawda? — spytała go. 


łem wówczas młody i niedoświadczony 
Możesz mi teraz ufać, jestem 
już innym człowiekiem i nikt mi nie może 
zamzucić jakąkolwiek nieuczciwość. 

— Wierzę ci — odpowiedziała 
ale mie mogę zostać twoją żoną. R 
się na to mie zgodzą. 


Rozpacz nieszczęsnego narzeczonego 


(Traugutta 1) [nie miała granic. 
Po l-ym i 15-ym każdego miesiąca rozpoczynają 
Zapisy codziennie, 


Rodzice dziewczyny okazali się bo- 
bezwzględni. 


poza 


dowiedziała się, iż był |kiem Busiakow 


' — Nie — brzmiała ich stanowcza od- 
powiedź — człowiek, który już kiedyś 
siedział w więzieniu nie może mieć z na- 
mi nic wspólnego. 

Władyko nie mógł przeżyć zęrwania. 
Wczoraj późnym wieczorem w bramie 
jednego z domów przy ulicy  Wólczań- 
skiej targnął się na życie, wypijając ma- 
czną dozę jodyny. Wezwano doń pogoto- 
wie, które przewiozło go do szpitala. 


pa 


salę, lecz nie znaleźli psozukiwanego. W 
międzyczasie kilku tancerzy pobiegło już 
po policję. Bandyci których ktoś zdąż 
ostrzec o grożącym im  niebezpieczeń- 
stwie, uciekli w nieznanym kie 

Na schodach kilku lokatorów donm 
chciało ich przytrzymać, lecz awanturni 
cy nożami i kastetami torowali sobie dra 


g 


które stwierdziło, iż doznali 


do komisarjańu. 

Dotychczas zdołano jedynie ustalić, 
iż cała sprawa miała romantyczne 
łoże. Młodzieniec ów zaprzyjaźnił się a 


pewną dziewczyną, której wielbiciele od: ' 


grażali się niejednokrotnie, że go zabiją, 

W 5-tym komisarjacie, gdzie przepro 
wadzono doch ie, młodzieniec w ża 
den sposób nie chciał zdradzić nazwisk 
tych rywali, którzy prawdopodobnie byb 
sprawcami krwawej awantury. 

Policja dotychczas nie mogła jeszcze 
przesłuchać Frydwaldów, którzy są nie- 


wiadujemy się jednakże w ostat: 
niej chwili, iż władze są już na tropie 


opryszków. 


Student-włamywacz 
na występach w Zagłębiy 
Dąbrowskim. 


Sosnowiec, 1 listopa. 

Student akademii górniczej w Krako- 
wie, Sylwester Soniecki, zajęty w 
terze praktykanta na kopalni „Reden“ w 
Dąbrowie, włamał się do mieszkania za- 
wiadowcy tej kopalni Kakowskiego i w 
czasie jego nieobecności ogołocił mieszka 
nie, poczem zbiegł w niewiadomym kie 

u, 

Dochodzenia policyjne ustaliły, ża 
student - włamywacz ma bogatą przesz: 
łość kryminalną. Jako słuchacz akademii 
górniczej w Przybramie w Czechosłowa» 
cji został wydalony ża rozmaite  oszt- 
stwa, Pracując na kopalni —_„Siłesia” w 
Dziędzicach na Śląsku Cieszyńskim, 
naciągał on dyrektorów oraz kolegów na 
większe kwoty pieniężne i znikł bez ślą 


u. 
Mimo listów gończych nie udało się 
przytrzymać dżentelmena-włamywacza, 
THR TD CZĘŁZW ZW ROT ARÓBZUE 


Zawariość popularnego naczynia 


wylana na zakochaną parę 
czylł okrutna zemsta syna dozorcy. 


Łódź, 2 listopada. 


— To pewno syn naszego dozorcy, On 


„Na podwórzu domu przy ulicy Zielo- |się już dawno na nas szykuje — odparła 


nej w gudzinach wieczornych panowała 
zupełna cisza, Janina Osmólska, służąca 
żegnała się z swym narzeczonym Ludwi- 
im, który odprowadził 
ją aż do schodów, 

— Kiedy się zobaczymy? — pytał mło 


To było przed pięciu laty. By |dzieniec. 


— Jutro wieczorem. 

— Więc żegnaj, Janinko. 

Ostatni uścisk, ostatni pocałunek. 
Nagle młoda para odsunęła się od sie- 


mu |bie. Z jednego z okien klatki schodowej 
odzice |spłynęła na nich lepka ciecz, o bardzo 


niemiłej woni. 
Busiakowski zatrząsł się z oburze- 


nia. 


— Co to ma znaczyć? Kto to zrobił? |dawna już groził jej zemstą, 


Jestem cały mokry. 


Janinka,o cierając chusteczką włosy i su 
knie, 

Młody amant skoczył na schody. Na 
pierwszem piętrze spotkał się oko w oko 
z synem dozorcy Mieczysławem Łapka, 
który trzymał w ręku naczynie bardzo 
popularne w sypialniach, 

— A więc _ to ty łotrze! — wrzasną” 
Busiakowski, wyrwał Łapce owe naczy- 
nie i uderzył go nim w głowę. 

Młodzieńczy stoczyli ze sobą zajadłą 
walkę, W rezultacie obaj doznali dość po 
ważnych obrażeń cielesnych, wobec cze- 
go musiano do nich wezwać pomoc le- 
karską, 

Panna Janina twierdzi, że Łapka od: 
j gdyż nie 
chciała przebywać w jego towarzystwie 


ę, 
Do Frydwaldów wezwano pogotowie, 


Drażek Ewv. 


Na tinj 
apatrzonym liczbą 75, umieszczony jest na nte 
bieskiej szybie napis, który wśród pasażerów 


tramwajowej „17“ — w wagonie, 


wywołuje ' słuszne rozgoryczenie na decyzję 
RK. E. Ł 
Napis ten brzmi: 
„WYSIADAJĄĆ CHWYTAĆ 
LEWA RĘKĄ EWY DRĄŻEK. 

Trudno rzeczywiście zrozumieć, łakilemi po- 
budkami kierowała się dyrekcia tramwajów 
łódzkich, ogłaszałąc podobne polecenie w wa- | 
gonie tramwałówy m. i 

— Dlaczego? — pytają zaniepokojeni pasa- | 
terowie. — Dłaczeęzo mamy to robić? Dla- | 
czego mamy chwytać Ewę za ten tajemniczy Ț 
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Sterowiec na dachu. 


drażek? A co bedzie, jeżeli znajdzie się taka 
Ewa, która nema przewidzianego przez dyrek- 
je drążka? 

Słusznie! Sprawa jest jeszcze o tyle skom- 
plisowana, że nie wszyscy orientują się, gdzie 
właściwie Ewa ten drążek. posiada i czy nie 


wyzwie od brutali, łotrów i „obrzydliwych| „Puryłanin* — najmniejszy balon sterowy amerykański, stacjonowany jesti 
jest na dachu domu w Waszyngtonie. 
EIEE 


zmysłowców'* tych, którzy ią będą chcieli za 
teu drążek chwytać. Pozatem mogą zajść 
łeszcze wypadki, że w czasie tłoku przy wy- 
siadaniu ktoś zamiast chwycić Ewę za drążek, 
złapie ją za co innego. Nic nie wiadomo — mo- 
że się I to zdarzyć. 

I jeszcze coś: dlaczego „akuratnie* lewą 
ręką? A jak ktoś lubi to robić prawą? Nie 
można przecie żądać podobnych poświęceń od 
„pasażerów. Ludzie mają przecie różne upodo- 
bania i przyzwyczajenia. ; 

Wyobraźmy sobie człowieka, który jest już 
po srebrnym weselu, który — rzecz zrozu- 
miała — ma już pewne doświadczenie w pew- 
mych sprawach życiowych į mie jest mańkutem. 
Czy można od taklego człowieka wymagać, by 
sagle — w tramwaju na żądanie dyrekcji zer- 
wał z dotychczasowemi przyzwyczajeniami i, 
wysiadając, chwytał lewą ręką drążek Ewy? 

Dyrekcja K. E. Ł. winna jaknajrychiej zre- 
włdować swoje stanowisko w tej nad wyraz 

oprawie drążków Ewy. elk. 


Halo! Ta adjo K 


8.45 — Dzień Zaduszny. Transmisja 
uabożeństwa z katedry poznańskiej. 

11.56 — Sygnał czasu, hejnał z wie- 
ty marjackiej w Krakowie, komunikaty. 

15.00 — Komunikaty. 

15.45 — Komunikaty Ligi obrony po- 
wietrznej i przeciwgazowej. 

15.20 — Przegląd wydawnictw per- 
todycznych. 

16.00 — Muzyka religijna z płyt gra- 
mofonowych. 

17.10 — Odczyt p. t. „Święto umar- 
tych w zwyczajach ludowych". 

17.35 — Transmisja odczytu z Kra- 
kowa.. ; 

18.00 — Koncert popołudniowy. 

19.00 — „Rozmaitości“. , 

19.30 — Odczyt p. t. „O budowie i 
czynnościach narządu wzroku“. 

19.56 — Sygnał czasu, nadprogram, 
komunikaty. 

20.15 — Transmisja koncertu symfo- 
wicznego z Filharmonji warszawskiej. 

22.00 — Komunikaty. 


Zebrania kontrolne. 


Jutro winni stawić się do zebrań kon- 
frolnych szeregowych rezerwy i poSpo- 
litego ruszeria: | 

Rocznik 1900 zamieszkali w obrębie 
komisariatów 2, 3, 5, 8,9. 11 o nazwi- 
skach na litery Sp—Sy w lokalu P.K.U., 
Nowo-Targowa 18. 

"Rocznik 1903 zamieszkali w obrębie 
komisarjatów policji 2, 3, 5, 8, 9, 11 o 
nazwiskach na litery Sz, w koszarach 
31 pp. Konstantynowska 62. 

Rocznik 1888 zamieszkali w obrębie 
14-go komisarjatu policji o nazwiskach 
na litery A, B; ©, D, E,F, G, H Ch, I, 
J, K, L£, w lokalu ul. Leszno 9. i 

Rocznik 1900 zamieszkali w obrębie 
14-g0 komisarjatu policii o nazwiskach 
na tery A, B, C, D, E, F, G, H. w tokalu 
PK.U, Nowo-Cegiclniana 51. (b). 


| 
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Młodzieży 


Kto z was najładniej oczyści ustęp, 


otrzyma pochwałę 


Łódź, 2 listopada. 

Kierownicy szkół powszechnych w 
Łodzi i w okręgn łódzkim otrzymali 
przed kilku dniami okólnik treści na- 
stępującej: s 

— „Wizytacje szkół wykazały, że 
okólnik ministerstwa w Sprawie zaopa 
trzenia szkół w ustępy został w zha- 
cznej mierze zrealizowany. Natomiast 
stan ustępów -pod.wzzlędem higjenicz” 
nym w bardzo wielu szkołach jest wy- 
soce niezadawalający. | b 


Podłogę i siedzenie w ustępach na-|. 


leży jak najczęściej szorować wodą 
gorącą z dodatkiem szarego mydła, 
basen zaś zmywać wodą z dodatkiem 
nieoczyszczonego kwasu. Ssiarczanego 
lub solnego. 

Żadnych napisów, rysunków o tre- 
ści nieprzyzwoitej na ścianach ustępo- 
wych tolerować nie wolno. Nałeży je 
natychmiast usuwać. 

Należy koniecznie zaopatrywać miej 
sca ustępowe w papier. Szkoły zamoż- 
niejsze niech nabywają rolki lub pacz- 
ki klozetowego, szkoły mniej zamożnė 
niech zaopatrują ustępy w kartki z 


Autor Sherloka Holmesa 


wywołuje ducha Conrada—Korzeniowskiego. 


Mało ludzi wie, że słynny autor 
Sherloka Holmesa jest katolikiem, jesz- 
cze mniej, że jest wychowankiem Je- 
zuitów, ale prawie wszyscy iego czy- 
telnicy wiedzą, że jest zapalonym spi- 
rytystą. 

Te trzy rzeczy wprawdzie trudno 
się godzą ze sobą, co jednakże nie zmie 
nia faktu, że Conan Doyle jest dziś gło 
wą spirytystów angielskich. i 

Głośne były produkowane przez 
niego fotografje rusałek i karlików, zdej 
mowane rzekomo przez dwie dziew- 
czynki prowincjonalne z duchami zmar 
łych ludzi współczesnych. 

Ostatnio jednak sensacyjność tych 
komunikacji, rzekomych, czy prawdzi- 
wych, dosięgła szczytu gdyż Conan 


| 
| 
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Jubileusz Adama Didura 


obchodzony będzie uroczyście 
w operze nowojorskiej. 
Adam Didur, świetny śpiewak wat 
szawskiej opery, odbył — jak wiado- 
mo — cały szereg występów w Połu- 
dniowej Ameryce. Śpiewał z nadzwy- 
czajnem powodzeniem w Buenos Ai- 
ires, Dio de Janeiro i wielu innych mia- 
stach. , l 

Obecnie — jak donoszą z Paryża — 

| powrócił do Europy i zatrzymał się w 
czas Francji. Przybył tu jednak na 


czas tak krótki, że nawet nie zdążyj 
przyjechać do „Polski, gdyż po dwu- 
dniowym pobycie, wzywany. obowiąz- 
kami kontraktu, musiał już opuścić Pa- . 
ryż, aby wyjechać znowu na drugą pół 

i jednak do Ameryki - 
Północnej do _ „Metropolitan-Opera- 
House“ w Nowym Jorku, gdzie stale 
jest angażowany. r ante 

Obecny jego sezon w tej największej 
ji najważniejszej nietylko amerykańskiej 
lale światowej, nowojorskiej operze bę- 
dzie 20-tym rokiem jego śpiewu i pracy 
artystycznej. Ze współczesnych arty- 
stów - śpiewaków polskich jest to jedy- 
ny, który święcić będzie taki jubileusz 
pracy i triumfów artystycznych w Ame 
ryce. 


Nienasycony Maks 


Reinhardt. 
Nowy, niebywały teatr tego res. 
żysera, obliczony wyłącznie 
na zaproszonych gości. 


Znany wiedeński malarz, architekt ł 
dekorator teatralny prof. Struad zająi 
się — na zlecenie nienasyconego Maksa 
Reinhardta — przebudową parku zam- | 
kowego w Salzburgu, siedzibie tego re< 
Żysera, na teatr, który będzie jedynym 
w swoim rodzaju w Świecie. 

Będzie to rodzaj studio, w którym 
Reinhardt wszędzie chce wszystkie 
swoje imprezy teatralne i prezentować - 
wyłącznie zaproszonym gościom z 
świata artystycznego i dziennikarskie: 
go, zanim dzieła te uirzą światło kin- 
kietów w Berlinie i Wiedniu. 

Scena tego teatru będzie się znaj- 
dowała między widownią a wielkim 
stawem. Widownia we formie owalu 
rozszerzoną zostanie o girlandę lóż, do- 
stępnych dla zaproszonych gości tylka 
wtenczas, kiedy reżyser zarekwiruje 
widownię dla swoich celów, czyniąc 7 
niej drugą scenę, 

Sąsiadujący z właściwą scenę wiek 
ki staw jest też brany w rachubę jake 
trzecia scena teatru. Z parku będą mo- 
gli wpadać na scenę galopujący jeźdź: 
cy, a ze stawu będą przybijać do sceny 
prawdziwe małe łodzie. Teatr jest tak 
skonstruowany, że równocześnie akcja 
odbywać się może na wszystkich 3-ch 
scenach. 

i Budowa tego oryginalnego RE 
A u rozpocznie się zaraz na wiosnę; 
ar swe a oka że już w Sierpniu 1929 r. otworzy Rein- - 
gielskim podczas wielkiej wojny i z hardt swój teatrzyk nową inscenizacją 


wielkim pisa rzem Józefem Conradetn jednej ze sztuk szekspirowskich. 
orzeniowskim. O 
| Nowy triumf 


Rozmowy z Haigem mniej nas ob- ; z 
kinematogralrzny. 


chodzą, rąz, że to obca dla nas osoba, a 

powtóre że to, co duch Haiga miał po- 

eane ena A było prze- 

znaczone jedynie dla rodziny marszał- 

ka i nie zostało podane. do publicznej, Sżtsa, Mmowa, w ostatnich ach soraya 

wiadomości. r cznych trudności, pobiła tyle artystycznych re- 
Co się zaś tyczy Conrada Korze- |kordów, ukazała tyle nowych horyzontów, iż 

niowskiego, r Conan Doyle go nie wy wydawalo sie, że im nie można się po niej 

woływał, tylko raczej odwrotnie: duch czego spodziewać. ; ; 

Conrada szukał Conana Doyla, kły Piz SPARAMOUNTO: D. E Skrzydło” 

Aj jj eco aono się pe ÓW R (WINGS) tie 1164 
wne medjum, re oświadczyło mu, k LA“ wszędzie i jedno. 
że jakiś duch je napastuje, prosząc o jeak poeniala „1380, WYZYWA eoma 


kulę. Tym razem 


do robotyt.. 


władz szkolnych... 


czystego papieru, wreszcie z gazet lub 
zużytych zeszytów, przytwierdzonych 
na gwożdziach, 

W szkołach o wyższym typie orga- 

nmizacyjnym z większą liczbą uczniów 
należy, przy dostatecznej ilości tych 
pomieszczeń, poszczególne ustępy nrze 
znaczać do użytku poszczególnych 
klas i powierzać ich epiece, 
wytwarzając w ten sposób: wśród mich 
wywalizacię.co.do stopnia dbałości o 
í stan higieniczny ustępów. 
Pp. wizytatorzy szkół, inspektoro- 
wie szkolni w żadnym wypadku wizy- 
tacji szkoły nie powinni zaniedbywać 
wizytowanią stanu ustępów pod wzglę 
dem higjeńicznym. 

Stan ustępów w szkole jest ponie- 
kąd miernikiem dbałości kierownictwa 
o ogólny poziom higjeny w szkole”, 


X | 
Szlachetna rywalizacja co do stop- 
nia dbałości o stan higieniczny ustę- 
pów powinna zainteresować najszer- 
sze warstwy młodzieży szkolnej. 
| Co do tego niema chyba żadnych 
' wątpliwości... Bak. 


Ą grafji. 
połączenie z Conan Doylem. Urządzo-| Technika tego obrazu zakasowała wszystko 
no więc wspólny diaz a lep poka- | to, co bo dotad najlepsze i ustagneła masimu 
ię, że to duch nra rze- |tego, co było uważane za niemożliwe i niepodo- 
aksa który prosił Conan Dosla, bne. SKRZYDŁ Ae porosty fiim. dźwtokówy 
ażeby dokończył powieści, którą Con- |__ {emonstrowany będzie w GRAND-KINIE. 
rad pozostawił nieskończoną z powo- f 


du nagłej śmierci. 9 K R Z 7 D h A” 
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Conan Doyle jest przekonany o pra- 
wdziwości tych wieści z za światów, | 
Pi film dźwięk 
same tak Grand-Kinie. 


które w Angli zrobiły wielkie wraże- 
nie. s 


Fryzjerzy w domach warjatów 


Zabiegi kosmetyczne uspokajają nerwy. 
W szpitalu dla obłąkanych kobiet w |dzić nawet cały dzień, to też fryzjernie 


Esseks County w St, Zjednoczonych A. 
P. lekarz naczelny polecił urządzić ob- 
szerne fryzjernie dla użytku chorych. U- 
nysłowo chore mogą w tej fryzjerni spę- 
izać chociażby pół dnia i tam na wszel- 
kie sposoby fryzować sobie włosy, czy- 
tcić paznokcie itd. Wszelkie kosmetyki 
ią dla nich dostępne, oprócz kredki da 
ist, która przy dłuższym użyciu działa 
szkodliwie. 

Próba ta wykazała wielką rolę jaką 
$rają zabiegi kosmetyczne dla uspokaja- 
sia nerwów. Pacjentka zamknięta w do- 
mu dla obłąkanych, z braku zajęcia popa 
ła w jeszcze ostrzejszy stan anormalnoś 
si psychicznej. Tymczasem umożliwienie 
sp ia czasu na podnoszeniu kultury 
ciała, stanowi znakomitą rozrywikę, zwra 
ca myśl na normalne tory i tem samem 
działa uzdrawiająco. Naczelny lekarz 
szpitała w Esseks County twierdzi, iż 
dzięki tej innowacji ilość kobiet, które po 
kuracji można było wypuścić ze szpitala 
podniosła się o 10 proc. 

Wobec takiego stanu rzeczy, obecnie 
wszystkie zakłady dla obłąkanych kobiet 
w Stanach, mają otworzyć obszerne fryz- 


jernie dla ot Eg pacjentek. Połączone 
gest to z wielkiemi kosztami, śdyż niektó 


re pacjentki potrafią przed lustrem spę- 


muszą być bardzo obszerne, Ale amery- 
kanów stać na to. 


Lekarze zakładów dla obłąkanych 


gi kosmetyczne działają jak lekarstwo. 
Zwracają oni uwagę na fakt, iż „strojni- 
sie“ spotykane w codziennem życiu, któ- 
re wiele godzin spędzają pr lustrem, 
są zawwyczaj bardziej opanowane pod 
względem nerwowym, niż kobiety za- 
niedbane. 

Słusznie jednak zwracają uwagę, że 
również należałoby otworzyć jernie 
oraz sale gimnastyczne w zakładach dla 
umysłowo chorych mężczyzn. Wszak tru 
dno sobie wyobrazić, by lekkoatleta pil- 
nie ówiczący i cieszący się pięknością 
swego ciała, dobrze rozwiniętego i mus- 
kularnego — był człowiekiem przedener 
wowanym. 

Kultura ciała i choroba umysłu — to 
dwa przeciwieństwa. Ostatecznie cała ta 
dysputa lekarzy nie podaje nic nowego. 
Od czasów najdawniejszych bowiem zna 
ny jest fakt, „i w zdrowym ciele zdrowy 
duch". Chodzi tylko o to, aby nie pow- 
tarzać jeno, zbanalizowanego już przy- 
słowia, ale umieć praktycznie skorzystać 
z głębokiej mądrości jaka w niem i 


mężczyzn przyznają, iż dla kobiet zabie- | 


„Uwaga! Jestem rozwódką*! 


Co mówi obrączka na małym palcu? 


Czy istnieje potrzeba, ażeby kobie-| kobiety w towarzystwie bardzo cze- 
tę rozwiedzioną można było poznać od|sto pokazują się bez męża, więc męż- 


jednego rzutu oka, bez narzucania się z 
jej strony z objaśnieniem „Jestem roz- 
wiedziona?*. 

Otóż pokazuje się, że tak. Taką po- 
trzebę mianowicie odczuły rozwódki 
amerykańskie. 

W Ameryce bowiem, jak wiadomo, 
tozwody są bardzo łatwe, a ponieważ 
SEEE ETER WEKA 2 E 


"BURZA 


| + zmyła blask 
Burłaka z nad Wołgi. 


„Luna*, 


Ażeby więc temu niedomaganiu za- 

pobiec, rozwódki amerykańskie nie za- 
przestają wprawdzie nosić obrączek 
ślubnych, ale każą je ścieśniać w ten 
sposób, aby mieściły się nie ua serde- 
cznym palcu, tylko na maleńkim pa- 
luszku. 
— Taka obrączka oznajmia każdemu, 
kogo to interesuje, że jej właścicielka 
wprawdzie rozwiązała węzły małżeń- 
skie, jednąk byłaby skłonna na nowo 
je nawiązać. 


Jak długo Prakseda wlokła za sobą 
dziewczynę — tego Zosia nie pamięta. 
Zdawało jei się, że trwało to całe wie- 
ki. Uginały się pod nią nogi. W głowie 
czuła zamęt. Gdy przystawały na chwi 
lẹ w mrocznym labiryncie kurytarzy, 
a Zosia bezsilnym głosem błagała o od- 
poczynek, Prakseda chwytała ią za 
włosy i ciągnęła za sóbą, szeptała: 

— Chodź prędzej... Już czas... On 
czeka... 

Na wspomnienie o ojcu Sergjuszu 
serce Żosi zamierało z przerażenia. Ten 
człowiek, którego nigdy nie widziała i 
którym nic prawie nie słyszała jeszcze, 
którego znała tylko z imienia, napawał 
ią tak wielkim strachem, że gotowa by 
ła życie poświęcić, byleby nie dosta! 
sę do jego rąk. 

Ciemne, ponure kurytarze ciągnęły 
sę bez końca, Ani jeden promyczek 
światła nie rozjaśniał mroków. W po- 
wietrzu unosił się jakiś odurzający 
zapach. Po bokach musiały być jakieś 
niewidoczne drzwi, aibowiem słychać 
było za Ścianą stłumione szepty i jęki 
orndiałych kobiet. 

— Siostro, daleko jeszcze?... — za- 
pýtala zrezygnowanyin głoseni. czując, 
że nogi odmówią jej za chwilz posłu- 
szeństwa. 

-- Zaraz... Chodź prędzej.. 
CZekam 


On już 


28) 


I znowu jakiś zakręt. Znowu długi, 
ciemty labirynt, jakies schodki, prowa- 
dzące na dół, potem do góry, potem 
znowu prosto, przed siebie, w ciemna, 
cazrna przepaść... 

Prakseda dobrze musiała znać te 
zakamarki skoro am razu się nie pot- 
knęła, ani razu nie wpadła na ścianę. 

Wreszcie zatrzymały się. | 

— To tutaj! — zapytała trwożnie 
Zosia. 

— Cicho!... — ofuknęła ją Prakseda. 
— Teraz milcz!.. Wchodzimy do nie- 
got... 
Zaledwie powiedziała te słowa, gdy 
2 amoed kąta odezwał się męski 
głos: 
— Siostro Nocy, kogo prowadzisz?. 

— Ofiarę ku chwale krwawego księ 
ŻYCA:... odparła głośno wyraźnie 
Prakseda. 

— Wejdź... — odparł ten sam głos 
i jednocześnia skrzypnęły zawiasy 
drzwi. 

Zosia dopiero teraz zrozumiała, że 
głos, który przed chwilą słyszała, był 
głosem odźwiernego. Gdy drzwi się o- 
twarły, uderzył ją odrazu jakiś dziwny, 
odurzający zapach, stokroć silniejszy 


niż na kurytarzu. W komnacie, do któ- 
rej weszła wraz z Praksedą było ciem- 
no jak w zamkniętym lochu. Ani okna, 


ani lampy, ani nawet kawałka świecy, 
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czyźni nieraz nie wiedzą, że spotyka- 
na przez nich kobieta jest już wolna i 
że możnaby się starać o iej rękę. 


Hao Or 


Swięto 24/9-rocznicy | 


urodzin Konfucjusza w Londynie. | | 
Niezwykła uroczystość z udziałem przedstawicieli 12 narodów. | 


W ostatnich dniach Londyn przeżył 
uroczystość, jakiej dotychczas nietylko 
dzieje Anglfi, ale nawet dzieje Europy 
nigdy nie notwały. 

Stało się to dzięki obecności w Eu- 
ropie człowieka, którego nazwisko oto- 
czone jest czcią przez dziesiątki miljo- 
nów ludzi, będących spadkobiercami naj 
starszych cywilizacyji świata — hindu- 
skiej, chińskiej, arabskiej. Nazwisko 
brzmi: Czen-Fluan-Czang a posiadacz 
tego nazwiska jest „prezesem“ pekiń- 
skiego uniwersytetu, czołowym mężem 
intelektualnego ruchu w Chinach, nade- 
wszystko zaś założycielem „„Stowarzy- 
szenia Konfucjusza“, którego zakres 
działania i masy uczestników wykra- 
czają szeroko poza granice chińskiego 
kolosa. 

Czen-Huan-Czang znalazł się w Lon- 
dynie w dniu, na który przypadała 2479 
rocznica urodzin Konfucjusza i postano- 
wił dzień ten uroczyście uczcić w Spo- 
sób, jaki praktykowany jest w iego oj- 
czyźnie, lecz w jeszcze bardziej imponu 
jących rozmiarach. 

Uroczystość, oczywiście zawczasn 
przygotowana, udała się wspaniale. 

Czen-fluan-Czang przystrojiony był 
w powłóczysty czarno-biały płaszcz je- 
dwabny. Uczesanie miał staro-chińskie. 
Uroczystość polegała na rzuceniu się na 
kolana przed wielkim portretem Konfu- 
ciusza i na dziesięciokrotnem uderze- 
niu czołem w podłogę. 

Bezpośrednio potem nastąpił ban- 
kiet, sensacyjny przez to, że „menu“ 
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WYTWÓRNIA KLISZ 
TEL. 57-68. 
Pod nogami czuła coś miękkiego. 


Nie była to posadzka. Jakiś puszysty, 


miękki dywan leżał chyba na podłodze. 


Kurczowo ścisnęła ramię Praksedy 
która stała przy niej i czyniąc jakieś 
dziwaczne ruchy całem ' ciałem, szep- 
tała cicho: 

— Ojcze, oto jestem... Woli twojej 
stało się zadość... Przyprowadziłam ci 
ofiarę. ku chwale krwawego księżyca... 


Cisza zapanował po jej słowach. 
Nikt nie odpowiedział, iakgdyby w po- 
koju nikogo nie było. Prakseda wido- 
cznie nie czekała na odpowiedź, gdyż 
po tych słowach jeszcze raz złożyła ja- 
ZA * odbić ukłon i uwolniła się z rąk 
osi. 
— Siostro, siostro, niech siostra nie 
odchodzi... Ja się boję!... — krzyknęła 
Zosia rozpaczliwym głosem. 
Prakseda syknęła cicho: 
— Pssst!.. Cicho!... 


+ 


ciągnęła dłonie, szukając jakiegoś opar 
cia. Poomacku błądziły fej ręce w mro- 
cznej przestrzeni. Czuła wokół siebie 
czarną, straszliwą pustkę. Żeby się 
choć ktoś odezwał. Nie słyszała naijlżej- 
szego szineru. Jej właśne kroki ginęły 
bez szelestu w puszystym dywanie. 

Wytężała wzrok, chcąc coś zoba- 
czyć. Napróżno!.. Nieprzeniknione mro 
ki nocy rozpostarły przed nią czarną 
zasłonę. 

Ogarna! ją niepojęty, dziwny strach. 
Zdawało się jej, że oślepła, że już nigdy 
nic nie zobaczy! Straciła wzrok na aw 
sze!.. Już nie ujrzy nic i nikogo!... O- 
ślepła, oślepła, oślepła!... 

Otworzyła szeroko źrenice. Palcami 
rozszerzała powieki. Wyciągała szyię, 
rozglądając się dookoła. 

Światło!... — krzyknęła nagle. 
— Dajcie mi światła !... Chcę zobaczyć! 
Jeden promyk światła! 


Skrzypnęły za nią drzwi. Zosia: wy- | 1 


Upadła na miękki dywan. Nadsłu- 
chiwała. Nic — cisza. 
— Gdzie jesteś, kacie? L.. — 


było całkowicie europejskie i nawet zas 

kropione białem winem  alkoholowem 

dla chrześcijan, buddystów, wyżnaw*. | 

ców Konfucjusza, oraz żydów, owoco- 

wem zaś dla muzułmanów. | 
Czen-Haun-Czang wynajął najwięk» | 

szą salę Londynu i udekorował ją wize- | 

runkami, malowidłami, rysunkami i per. | 

gaminami, ilustrującemi życie najwięk- 

szego mędrca Chin. Przybyli przedsta- 

wiciełe pięciu wielkich religji oraz tę 

narodów, Reprezentowani byli chrześŚ: 

cijanie, muzułmanie, wyznawcy Konfu 

cjusza, wyznawcy Buddy, oraz żydzi. 
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„BIAŁY ORZEŁ” 
Niezrównana DOLORES jest ber- 


sprzecznie artystką o największej skali ta- 
lentu kobieta, której ciało jest jakimś mæ 
zycznym instrumentem, na któ ony 

umie wygrać każdą pieśń. ý 


RAMONA poemat gorącej milod s | 
i bohaterskiego poświęcenia. IZ" 


Ceny miejsc na I-szy seans od 50 ga, 
rkiestra pod dyr. T. Rydera. 
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krzyknęła powtórnie. — Przyjdź, choć: 
byś nawet byłl.. Lai znak że tu jesteś, 
że nie jestem sama!.. Niech cię zoba 
czę, niech oczy moje nie błądzą w tycy 
strasznych c:emnośŚciach!... 

Podnicsła głowz. Silny, mdiy ra- 
pach upajał ją sennie. Czuła, że za ched 
le zaśnie. 

Nagle -— zerwała się z micisca i 
krzyknęła przerażliwie: 

— kKalunku!!!.. Puść!... 

lrzęsła się z przerażenia. e wa 
widz ała, tv:ko cztiła jakąś zimna. lodo 
watą dłoń ra swej szyi. 

Kto te?!.. Puść!... 

Niki nie odpowiadał. Tytko obca, 
zimna ręka coraz silniej obejmowała jej 
obnażoną szyję. 

— Puść, bo zadusisz!!!.. Fuść, ba 
oszaleję!... Puść, bo....' 

Machnęła pięścią w pustą prze- | 
strzeń i uderzyła jakiś miękki przed- | 


ł 


iot. 
W tej chwili rozległ się obok nie 
cichy, nawpół-drwiący chichot; ` | 

— Hli-hi-hi, hi-hi-hi.... 

Cofnęła się. Straszny chichot tysią: 
cznem echem odbijał się o ściany ciem 
nego pokoju. Że wszystkich stron roz: 
legal się cichy, drwiący śmiech; 

— Bi, hi, hit... 

Zebrawszy resztki sił, podniosła się 
z podłogi, szukając jeszcze rękoma opar 
cia, gdy nagle ktoś porwał ją w ramio- 
na, uniósł wysoko, trzymał przez chwi 
lę w powietrzu. a potem cisnął na mięk 
kie, puchowe łoże — — — 

Zimne ręce błądziły po jej twarzy, 
ześlizgiwały się po szyi, na ramiona 
biodra... | 

Chude, kościste palce drżały, doty- | 
kając jej. dygocącego ciała... 

Zosia chciała się zerwać. wzywać 
pomocy, krzyczeć — lecz druga ręka 
chwyciła ją znowu za szyję i jednocześ 
nie rozległ się ochrypły głos: 

— Nie krzycz... Nie pomoże... Zdejm.. 


D. cead 
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Wielkie święto polskiej wytwórczości filmowej 


królowa ekranów polskich W ROLACH GŁÓWNYCH: 


JADWIGA SMOSARSKA JERZY 


oraz wielu innych najwybitniejszych artystów scen polskich. 


Życie żołnierskie w koszarach. 
Przestępstwo i poświęcenie. 


Poezja kresowego krajobrazu. 


Swiat arystokracji polskiej. 
Płomienne uczucie dwóch serc. 


Zdrada, zbrodnia, miłość, 


z me IETSIE 


sę — Splatają się 


Kantora. 


jama SPLENDI 


Dziś i dni następnych. 
Najnowszy film produkcji 1928/29 


ROBERT 
BERTRAND 


czyli 


DWAJ ZŁODZIEJE. 


Obraz w 10 aktach podług śtynnej sztuki RAEDERA. 
W roli głównej: ulubieniec publiczności 


Harry Liedtke 


człowiek o najmilszym uśmiechu. 


Orkiestra pod dyr. L. 


| 


strzowskiemi popisąmi 


Rolę pięknej polki 
odtwarza fenomenalna 


PLA a AE 

KO 5 ZEE PTY 

i; IS 1941r 
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Jedyne prezerwa- 
tywy, wypróbowa- 
ne przez urząd 
zdrowotności 
w Wiedniu, 


które dostarczane są 


j wprost z fabryki pod ścisłą kontrolą fabryczną i wsku- 
tek tego są najbigjeniczniejsze i dają największą gwarancję, 


d ogłaszalącymi się 
jOsfrzegamy čá 


handlarzami, którzy zazwyczaj 

zakupują po 5 groszy sztukę 
i podrabiając nasze ogłoszenia, wmawiają w pubil* 
czność, że ich artykuły są antyseptycznie sprepa- 
rowane. -Sąd zabronił czynić tego handlarzem. 
|| Ządzjcie wobec tego tylko „Primeros najlepsze. 
Jeneralny Przedst. na wojew. Łódzkie i Kieleckie 
lp. M. JASINOWSKI, Łódź, Wschodnia 74, 


Częstochowa, ul. Ogrodowa 9. 


OOOOOOODCOOOCCCEL 


Film ogląda się z takim niezmiernym zainteresowaniem, że dwie godziny 
upływają jak kwadrans i widz przy końcu z żalem pyta: Już? 


ilustracja muzyczna pod batutą A. Czudnowskiego 


Początek o godzinie 4.30. 


no SPLENDID "mo 


Krwawy carski rotmistrz, ciemiężca wybrzeża Morza 
Czarnego od Odesy aż po Jałtę 


zapałał miłością do córki maszynisty z pancernika 


„Połiomkin” 


Sadystyczną zemstę odpalonego konkurenta i odwet 
zgnębionego ludu przedstawiono z mistrzowskim natu- 
ralizmem w superfilmie 


pun LJ 
lekarzy specialistów 1 gabinet denty- 
Kety przy Górnym Rynku 
Piotrkowska 294, tel. 22-89 
(przy przystanku tramw. pabianic- 
kich przynnuje chorych w choro- 
bach wszystkich specjalności od £. 
10 rano do' 7-¢) po poł, Szczepienie 
ospy. analizy (moczu, kału, krwi, 
plwocin etc.) operacje, opatrunki. 


Porada 3 zidoie 


Wizyty na mieście. 
Zabiegi I operacie od umowy. Kąpiele 


Dr. med 


UD 


Powrócił 
Tel. M 28-98. 
Choroby skórne. 
weneryczne i mo 
czopłciowe., 
Przyjmuje 
od 8=l0i od5—8 


4 


s Leczenie lampą 
świetlne, Naświetlania lampą kwar- kwarcową 
4 t Elektryzacja. Zęby A 
Zatoka |= err 
W niedziele 1 Świeta do godz. 2 po p.| Pia Faf od 3—3 
/ d YEi m Dr. med. Doktór 
STNICEPG-GI Diewiadski ŁAGONOWSKI ian pni 
, specjalista tho- | JAN POLAR 
| k rób skórnych pora SS Chor, wewnętrzne 
| Najbliższa premjera SPLENDID” |Baza RARE 42. Ilia Weak. 
| SAY, Gdańska 42. elelon » 
| kina 7 j przeprowadził ślą Gdańska 42. | „oo as. 


na ul, Andrzeja 5) 5 30— 10.30, 1—2,40 
Przyjmuje: od 8—10 i 8—9 w. 
i od 5—9% 


Dziś i dni następnych! 


Najnowszy i najwspanialszy superfilm polski 


TAJEMNICA STAREGO RODU 


Potężny dramat w 12-tu aktach, na tle przejmujących przeżyć miłosnych, według oryginalnego scenariusza STEFANA KIEDRZYŃSKIEGO. 
najpiękniejszy amant filmowy 


Wizja świetności carskiego dworu. — 


Początek o godz. 4.30. 


e a : : $ e 4 
Nowy friumi jazdy polskiej, 
która zdobyła podziw całego Kaa zh 


w szlagierowym 
— filmie polsko-amerykańskim p. t. — 


KATUSZE 
MIŁOŚCI 


OLGA CZECHOWA. 
wkrófce w „GASINIE”. 


MARR 


w nim w jedną całość, 


poradnia Wetlina 
eT 


Czynna od 8 rano do 9 wieczór, 
W niedziele i święta od 9—2 pp. 
Leczenie chorób: 
Wenerycznych, moczopłciowych 
i skórnych. 

Badanie krwi i wydzielin na syfilisi tryper, 
Konsultacje z neurologiem i urologiem 
Gabinet światło-leczniczy: 
Kosmetyka lekarska. 
Oddzielna poczekalnia dla kobiet. 


Porada 3 złote. 


ANGIELSKIEGO udziela rutynowana 
nauczycielka Janina  Mindeltortowa. 
Godz. zgłoszeń od 2—4 i od 8—9. Kon- 
stantynowska nr. 32, m. 21, 4 


DR. MED. Lekan -dentysta 


KlingerE forwic 


Choroby wenery- SL: 

czne, skórne | wło-| przyjmuje w lecze 
sów — leczenie nicy przy ul. Piotr 
lampą kwarcową. kowskiej 294 
ANDRZEJA Nr. 2| odziennie od godz 


Tel. 32-28. 2—7 wiecz 
Godziny przyjęć: | MEB 
od 1.30—2.30 dla 
Pań, od 6—8 el ~ 
Panów. W niedzie- il W d 

le i święta od 
10—12. 
moskiewskiego 
Lekarz-Dentygta konserwatorjum 


udziela lek- 
cji gry forte: 
pjanowej. 


B, Markus- |=", 
Nushatmomg >> 


3 otrzebna komplet 
Piotrkowska 51 p nie zdolna da 
teL 21-23, pracowni sukien, 


Godz. przyjęć A. zł, tile 
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ŁKS. rozgromił Warszawiankę 5:0 (2:0) 


Wspaniała gra tria obronnego i napadu łodzian. 
od warszawskiego korespondenta „Expressu '*). 


(Telefonem 


Łódź, 2 listopada. 

Ostatnie wyniki czerwonych w roz 
grywkach ligowych nazwać można 
wspaniałym finiszem. Z zagrożonej po- 
zycji pnie się obecnie Ł. K. $., coraz to 
wyżej. W tej formie, w iakiej czerwoni 
wczoraj rozgromili niebezpiecznego 
przeciwnika, nie powinien Ł. K. S. prze 
grać z żadną drużyną ligową. 

Mecz wczorajszy był jednym wiel- 
kim sukcesem Ł. K. 5-u. Najwięksi fa- 
natycy czerwonych nie spodziewali się 
tak wysokocyfrowezgo zwycięstwa. 
Warszawianka ma w swym tegorocz- 
nym dorobku wspaniałe wyniki zwy- 
cięstwa nad: Wisłą (2:1), Pogonią (:0 
i 1:0), I. F. C. (3:0), Turystami „niej 
remis z Wartą (1:1), Cracovią (1:1 i 
1:1), Polonią (3:3 i 1:1) i Ł. K. S-em 
3:3). Nic dziwnego, że zwycięstwo Ł. 
K. S-u nad Warszawianką w stolicy w 


stosunku 5:0 obudziło w całym kraju| sę 


prawdziwą sensację. 

Przebieg meczu, wedfig relacji na- 
szego korespendenta warszawskiego 
(M. S.) przedstawiał się następująco: 

Mecz zakończył się zwycięstwem 
Ł. K. S-u w stosunku 5:0. Do przerwy 
wynik brzmiał 2:0. 

Przed sędzią p. Rutkowskim z Kra- 
kowa stanęły obie drużyny w składach 
następujących: 

Ł. K. S.: Mila, Cyl, Jeżewski, Trzmie 
la, Kubiak, Pegza, Durka, Sowiak, Król 
Sowiak, Feia. 

Warszawianka: Domański, Zwierz I 
Wróblewski, Szenajch, Zwierz II, Hahn 
Hasselbuch, Piliszer, Korngold, Zapo- 
rowski, Luxenburg. 

Od pierwszej chwili zaznacza się 
przewaga Ł. K. S-u, który jest we 
wszystkich punktach niemal o całą kla- 


lepszy. Czerwoni zaprezentowali | łapać. 

wspaniałą kondycję fizyczną, idealną Pierswzą bramkę zdobył Durka 2a 
szybkość i olbrzymią dozę ambicji. Go |centry Feji. Piłka szła dołem i nie za: 
ście górowali zarówno taktycznie jak i trzymana przez 5—6 graczy dostała 
technicznie. Najlepszą częścią druży- się do nogi Durki, który skośnym strza 
ny to trio obronne: Mila, Cyll i Jeżew- | łem inicjuje serję bramek. Po chwil 
ski. Pokazali oni koncert gry. wynik powiększa Król. 

'Również po raz pierwszy w_- TOZ- Po przerwie przewaga łodzian ro 
grywkach ligowych widziano w Ł. K. nie. Durka zdobywa po raz trzeci bram 
S-ie dobrą grę linii ataku z wyjatkiem | kę Domańskiego. Król po pięknym solt 
lewoskrzydłowego Feii. Durka i Króli biegu dalszym ostrym strzałem zdo« 
zdobywcy wszystkich bramek zaimpo= | bywa najładniejszą bramkę, a po chwit 
nowali wspaniałą grą. Najsłabszą czę- | ustala wynik końcowy. 
ścią była pomoc, specjalnie Kubiak na| Zawodami kierował p. Rutkowski — 
środku. mizernie. 

Warszawianka grała beznadziejnie. Ł. K. S. pozostawił doskonałe wra: 
Specjalnie „bez głowy” grał napad. Tak | żenie. Z tą ambicją, obroną i atakiem 
słabej gry gospodarzy dawno w stolicy | Ł. K. S. zdaniem sportowej Warszawy 
nie widziano. Bardzo słabo grał rów=jnie powinien przegrać z żadną druży- 
nież Szenajch. Domański był bez winy.' ną ligową. Warto pomyśleć o linji po- 
Ani jednej piłki nie był on w stanie wy | mocy, zwłaszcza o środkowym. M. S 


Piłka nożna w Łodzi litnii 51 (0. 


Hasmonea— Orig 4:0(1:00—ż. T.S. G. II—K.K.S. 4:1 (1:0). 


sth wyj piękna pogoda jesienna |kilka dogodnych. 
wykorzystana |wych, ale napastnicy nawet z kilku kro jnastominutowa przewaga biało-czarnych 


należycie - 


przez spor łowców łódzkich: Wizy dwa |ków strzelają w aut. 


asowe i to stiko, Cała u- 


WAGA M ELEAN j światka p sykosię JE skie |nił się rezerwowy br 


rowana była w stronę owa i War- 
szawy, tam bowiem łódzkie drużyny ligo 


we i 
mistrzostwo 


W Hasmonei prócz Glasmana wyróż- |bitnej pomocy bramkarza KKS. 
amkarz, Orner Hu- szają wynik do 3:0. 


mec i Retapel. 


W drużynie zgierskiej najlepszą czę- | kę Kaliszan, aż tu ni 
dwa b. ważne spotkania o |ścią drużyny byli obydwaj obrońcy lewy | łącznik strzela pierwszą bramkę, a włbrót |żyn tutejszych. Tak jak w epotkaniu z 
cznik. Sędziował p.|ce L skrzydłowy drugą. Wyrównanie wi- | Cracovią, tak i tym razem, przy zupeł- 


pomocnik i lewy łą 


Przebieg wczorajszych spotkań był Rakowski 


następujący: 
HASMONEA — ORLĘ (Zgierz) 4:0 (1:0) 


ŁTSG, H — KALISKI K.S. 4:2 (1:0). 


Spotkanie powyższych zespołów by- sędzi 
Drużyna Hasmonei udowodniła wczo- |ło obok rj 
rajszym spotkaniem, że jej ostatnie niepo |nem wydarzeniem sportowem 


meczu Hasmonea — Orig jedy- 


wodzeniaa spowodowane zostały psychi- |rajszego. 


cznem załamaniem się zespołu i że obec- 


pe i energji do walki. 

b. dodatnim objawem u niektórych napa 
stników Hasmonei, był fakt zaprzestania 
gry na własną rękę. Jedynie Frenkiel nie 

mógł się jeszcze zupełnie wyzbyć „drib- 
lowania", aczkolwiek tym razem mniej 
„kiwał”, aniżeli po poprzednich zawo- 
dach Hasmonei. 


Zwycięstwo Hasmonei zupełnie zaslu |g 


żone. Przez cały czas gry łodzianie, któ- 
rzy wystąpili z trzema  rezerwowymi, 


śnietli przeciwnika, który ograniczał się | ER 


jedynie do sporadycznych wypadków, no 
ta bene umiejętnie likwidowanych przez 
Glasmana, występującego tym razem na 
pozycji prawego obrońcy. Orlę zaprezen 


towało si ęblado. Jest to jeszcze zupełnie |% 


młody i nierutynowany zespół, którego 
jedyną dobrą stroną jest silna obrona, roz 
porządzająca dalekiemi wykopami. 


Grę. rozpoczyna Orlę, mimo to Has- ||P3 
ujmuje inicjatywę w| 


monea z miejsca 
swoje ręce. Napad Hasmonei niema jed- 
nak szczęścia i cały szereg strzałów 
idzie w aut, bądź śrzęźnie w rękach 
bramkarza zśierzan. Dopiero na kilka 
minut przed końcem pierwszej połowy 
Sałian wyrabia doskonałą pozycję do 
strzału Humecowi, który zdobywa jedyny 
punkt do pauzy, Po zmianie stron obraz 
gry niezmieniony: Hasmonea jest w dal- 
szym ciągu panem sytuacji, Niestety atak 
strzela niecelnie. Dopiero po kilkunastu- 
minutowej grze Frenkiel wysuwa Retap- 
lowi, który pięknym strzałem zdobywa 
drugi punkt dla łodzian, W kilka minut 
później Salian znów wyrabia pozycję Hu 
mecowi i trzecia bramka pada, Rezultat 
ustala Fiumec, który z przeboju, strzela 
obok wybieśająceśo bramkarza. Orle ma 


Do przerwy ŁTSG. gra pod wiatr, nik 4:2. 
nie gracze znów nabierają swej dawnej |nakże zdobywa w tej fazie zawodów pr 
Prócz tego |wadzenie ze strzału Franomana II. 


MalsonGOUSSIN - 


A. Kamińska 
w Warszawie, Foksal 16a | 
Š zawiadamia Sz. Klijenteię © przybyciu dn. 1 listopada 


z Koiekcją wytwornych sukien i okryć 


Pozostaje do 4 LISTOPADA włącznie. 


w GRAND-HOTELU pokój 306 


sytuacji ES 


wczo 


(Od krakow. kor. sp. „Expressu). 


Z ogromnem Saita paoia om ocze- 
Po zmianie stron uwidacznia się kiku R ffagadh A iR żab pi 
stwem Wisły, aczkolwiek wynik, absolut 
którzy przez lewego łącznika przy wy* nie nie odpowiada przebiegowi gry i foj 
serowa aA taką porażkę nie zasłużyli. 

yna Turystów, który cieszy się sym 
Zanosiło się na wysokocyfrową klęs- patją sportowej publiczności krakow- 
espodzianie prawy skiej niema stanowczo szczęścia do dri- 


si w ietrzu, lecz goście warują kilka nie równorzędnej grze, zwłaszcza w pier 
dojędnych sytuacji. szej części zawodów, łodzianie opusz. 
Za słowne wyci i, skierowane do czają boisko z dużą przegraną, nie zdoby 
„ Kowalski usuwa prawego wając nawet honorowego punktu. Na 
łącznika „ z boiska. usprawiedliwienie Gal nie) łódzkiej zasłu 
Na dwie minuty przed końcem ŁTSG. | suje fakt, że przystąpili do gry po nie- 
zdobywa czwartego goala, ustalając wy- przespanej nocy, przemęczeni podróżą. 
Miast bowiem o godz. 2.30 w nocy T 
Sędzia p. Kowalski — mało ruchliwy. | ej przybyli dopiero do Krakowa o godz.) 
7-ej rano i nie było już czasu na RA, 
Przemęczenie uwydatniło się szcze 
w drugiej części meczu, kiedy to zwie 
A nie byli w stanie formalnie ko- 
pnąć piik 
Do vady staje Wisła w pełnym 
rilis G Balcerem na lewym A 
bez Kulawiaka i Kahan 
> tidi ai Michalski L. Kui 
8] Karasiak, Hinc, Weliszek, Szulc, Her- 
# mans, Stolarski, Błaszczyński, Węglow- 
© ski, Michalski II 
1 W pierwszych minutach Turyści prze 
s  ważają. Stolarski nie umie utrzymać piłą 
ki przy nodze. Wisła dochodzi równiej 
do głosu i gra całkowicie się wyrównuje, 
jGra staje się coraz ciekawsza: pilka to 
przy jednej, to przy drugiej bramce, Atak 
Wisły więcej strzela i ma szczęście, śdyż 
j|dwa strzały Reymana, grzężną w siatce 
Turystów. W tej fazie mogli iodzianie 
y |zdobyć kilka bramek, lecz atak gubił pił- 
kę, a zwłaszcza Stolarski grał wyjątkowo 
g stabo 


Po zmianie stron drużyna łódzka opa- 
da na siłach. W pomocy jedynie Hinc trzy 


Konkurs Konkurs Sportowy „EXDTESSU Wieczornego“ > ma się dobrze, natomiast reszta wyraź: 


na odgadnięcie rezultatu meczu: 


Ł.K.S.— Cracovia. 


Imię i nazwisko.. 
Adres os ooo 


| WYNIK MECZ snra 
EJ 


dla drużyny... 


nie „spuchła'. Pozatem obrona łodzian 
5 popełniała cały, szereś taktycznych błę- 
dów, co należycie wykorzystał atak 
miejscowych i zdobył jeszcze dwie bram 
ki przez Reymana i Balcera, W 44 minu- 
cie sędzia zarządza karny dla Wisły, mi 
mo iż nie było żadnego przewinienia ze 
strony łodzian na połu karnem i Kotlar- 
czyk ustala wynik dnia, W Wiśle popisali 
'się Reyman i Kotlarczyk. U Turystów— 
:Hine i Michalski w ataku. P. Krukowski 
€ sędziował dość dobrze, Publiczności z po 
6 iwodu pory obiadowej tidig. R. Q. 


+ 
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Nieletni kandydat 


na pretendenta do tronu 
rosyjskiego 


Praska agencja „Russunion'* dónosi: 

Zwolennicy w. ks. Cyryla Włodzimie 
rtzowicza, jako pretendenta do tronu ro- 
syjskiego, zamierzają zwołać w naibliże 
szym szasie naradę, celem omówienia 
sytuacji, wytworzonej przez rozłam 
wśród monarchistów rosyjskich na emi- 
gracji. 

Narada odbędzie sis z udziałem człon 
<ów dynasti Romanowów. 

W celu ułatwien'a porozumienia mo- 
narchistów w ks. Cyryl zrzec się Za- 
mierza swych pretensji do tronu rosyj- 
skiego na korzyść 11-letniego swego sy- 
na Włodzimierza Cyrylewicza. 

W związku z tem na miejsce istn'eją- 
cej w Paryżu rosyjskiej najwyższej ra- 
dy monarchistycznej utworzoną będzie 
rada familijna, która rozstrzygać bedzie 


‘kwestje, w których 11-letni w. ks. Wło-| 


dzimierz nie będzie mógł osobiście za- 
bierać głosu. 


Krwawy dramaí rodzinny 
w Sosnowcu 


Sosnowiec, 2 listopada, 

* Onegdaj rozegrał się w rodzinie nad- 

sztygara kopalni „Jowisz“ Waszewskie- 
go, krwawy dramat rodzinny. 
- '46-letnia żona Waszewskiezo Helena 
która od dłuższego czasu żyła z mężem 
swołm w niezgodzie, strzeliła doń dwu- 
krotnie w czasie, kiedy siedział przy 
biurku, czytając gazetę. 

Waszewskiego, ciężko rannego w gło 
wę, przewieziono do szpitala, 


Bawarja 
przeciw centralizacji 


Rzeszy 


Berlin, 2 Patopade, 

Przed paru dmiami odbywały się w 
Hamburgu wspólne obrady stronnictwa 
centrowego i bawarskiej partji ludowej, |- 
która jest odpowiednikiem centrum na 
terenie Bawarii. 

W -czasie obrad bawarski premier 
Hejd wygłosił ostry sposób przeciwko 
projektom reorganizacji Rzeszy niemiec 

oświadczając, iż Bawaria wraz z 
całemi południowemi Niemcami podej- 
muje zdecydowaną walkę w obronie kon 
stytucji wejmarskiej przeciw tym wszy 
stkim, którzy przez zmianę tej konsty- 
tucji chcą przeprowadzić nowa rewolu- 
cle i uczynić kraje niemieckie tylko pro- 
wincjamm scentralizowanej Rzeszy. 


Zamordowanie 
szeja czrezwyczajki pod Kijowem 


wię sę Moskwa, 2 listopada. 

w Motowidłówce pod Kijowem za- 
mordówany został szei GPU. Turcza- 
nówskij. Morderstwa dokonała banda 
powstańcza, złożona z kilkunastu ludzi. 
Wszczęto śledztwo. 


Klejnoty ze skarbca króla 


Augusta 
podarowały Niemcy Japonii. 


Berlin, 2 listopada. ; 

Ambasador niemiecki w Tokio wre- 

szył cesarzowi w podarunku od rządu | 

niemieckiego z okazji koronacji szereg i 

wartościowych klejnotów ze skarbcał 
srebrnego Augusta Mocnego. 


przeciw pancernikowi 


Berlin, 2 listopada. 
Zarząd frakcji socjalistycznej Reichs 
tagu uchwalił zgłosić na posiedzeniu ple ; 
narnem wiosek, 
budowy pancernika. 


i 
i 
Socjaliści niemieccy | 
l. 


Za wydawnictwo „Republiki“ sp. z ogr. odpow. Wladyslaw Polak, 


żądający zaprzestania | Szczątki wagonu sypialiego © 
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 Pacyfiści. 


l 
A wujek Sam z patosem, 
W pakt Kelloga zbrojny, 
' Doszczętnie „Suchym“ głosem 
Eks się wojny, 


Zazdrości budząc lament 

W starej Europie, 

Na Pokoju fundament i 
Niemiec „dolki kop: zd ' 


Lecz słońce, na „Spokojnym“ 
Chodząc oceanie, 

Nie łudzi się zbytecznie. 

Że spokói nastanie... 


Wschodząca gwiazda 
boksu. 


W mieście AER RANA Sc atile vini został pierwszy pod słoń. 
cem pomnik... krowy, która wsl awita się wielką ilością dawanego mleka 


PAWEŁ NOACK, 
bokser wagi piórkowej zwyciężył q 
ringu nowojorskim murzyna Chid 
[ea wywołując zwyciestwe 


r 


xPreSSU | sImplofskiego, Który wytoleił się w Ru- 


tem sensację w amerykańskim świech 
mumii, Liczba ofiar wynosiła około 100. 


sportowym. 


W. drukarni „Republiki Sp. z ogr. odp. Piotrkowska 49.1 64 


_ 


Redaktor odpow. Jan Grobelniak. 


